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Jamgorka,
(Smutna historja rasowego kota). •

Roberta mi dziś s tanowczo nic szta. J.akaś mt-  
uk.cśloua  tęsknica żaria mię od rana. Pól  dnia zmar- 
nowałeiii  na odna jdywanie  kołków, które J a r o u i s k i  

- sv oim zwyczajem —  tak dyskretnie,  g łęboko po- 
nasadzał  przy wytykaniu granicy, że, p rzysypane  g r u ­
bi! wa rs twą  śniegu,  w żaden sposób pokazać mi się 
nie chciały.

Zły wraca łem do naszej budy,  v, spania łem)ślme,  
przeznaczonej  dla nas na biuro przez boga te Towa -  
r tw o Budow y Miasta-Ogrodu,  gdzie czekały na mnie 
iozpoczęte plany.

C udny  był dzień...
Masa  słońca, powietrza,  barw,  przezroczystości,  

n a p u s z a ł a  się pod pędzel malarza,  pod pióro poety.
Młode,  gibkie świerc/ki ,  udawały  z /u pe łne m 

powodzeniem tatrz niskie smreki  i skrzypiał} rado­
śnie.

Przez inalą chwilę walczyłem z sumieniem — 
ergo  poczuciem obowiązku - -  kredy jednak wpadiem 
na mom en t  mysią do naszej „ b u d y ” z okopconym 
.sufitem i ścianami, kominem (bynajmniej  me w stylu 
Ludwika XIV) zamiast  pieca, z b :u dnv m stoiem i 
takiemiż stoik mii, ze zwojami blachy, drutu i innych 
rupieci na brudnej  podłodze — wciągną łem w noz­
drze jędrne  mroźne powietrze i pomknąłem,  jak nilo-, 
d)  źrebak, uaprzelaj  w las przez kopny śnieg, s ięga­
jący uwżej kolan.

Vdożywszy  ręce w kieszenie, biegiem prawic,  
jai. g m i n n i  Ślę obawfał ,  że zwoje blacln i drutu do- 
pęd/.ą mię.

— Dzień dobry  panu inżynierowi.
Drgnąłem.
Tak  mi się chciało „od ludzi” , tak nu dobrze  b e ­

to wśród  subtelnie zachowujących się drzew, że aż 
oga rnę ło  mną  jakieś niesamowi te  uczucie na ten głos 
ludzki w głuszy leśnej.

Pod drzewem stał  ga jowy.  Prawie równ\  w z ro ­
stem z młodym chojakiem, pod k tórym stanął ,  w 
szarozielonej kurcie, był tak dos tosowany do barwv,  
że, g d \ u v  się nie -odezwał, mógłbym go  nie z a u w a ­
żyć. Nieraz,  patrząc na niego, myślałem, że to jest 
ryp ga jo w e g o  z powieści  i, że gdybym  go spotkał  
w iiinem ubraniu i aa  ń in t in  terenie,  ehybabj i n  o d ­
gadł .  jaki jest j ego zawód.  Prócz tego  miałem dla 
niego sympatyczny  kącik w mojej  duszy. Służył w 
wojsku rosyjskiem, następnie przeszedł jako ochotnik 
do Dowbora .

„Pojmal i  me  bois /ewiki  wr powietrzu'* op o w ia ­
da! ze śmiechem,  pokazując przytem dw a rzędy bia­
łych. jak Tsnieg, a mocniel i ,  jak u młodego  wilczka, 
zębów — „przeskakiwałem z koniem rów i wpadłem 
im prawie na ręce. T o  mnie1 prowadzil i  bez wieś w 
pleń. To  cała wieś wyległa og lądać tc  polskie w o j ­
s ko" .  -  Za  tę bezwiedną  pro pagandę ,  że z takich 
dorodnych wielkoludów składa ślę o n o ; polskie woj ­
ską,  miałem dla niego sentyment .

— Dzień dobre panu,  panie Kola ko.
Przystanąłem.
— Ładny dzionek,  co?  Tylko, że trochę mróz 

śmierdzi w nosie, ha... ha... ha!.. .  Pan  inżynier to p e ­
wno leci z pomiarami  na tamt ą  s tronę  po lany?

— Et, nie będę  clzis już robił  pomiarów.  Śnieg 
spadł  w nocy taki duży, że zasypał  nam wczorajszą 
robotę.  Trzeba  zaczekać parę dni. A na cóż to pan 
Kolasko polu je?

— Ja jego, psia mać, upoluję.  Już  miarkuję s o ­
bie. gdzie jego szukać. Niech on mi pod rękę jeno 
podleci,  to już ja się z nim tak f ) „ r u s k u "  rozpra­
wię!  Pół  nocy wczoraj  namarz łem — nie mogłem 
dłużej — poszedłem do  d o m u  się rozgrzać —  już 
innie baba nie puściła. Przychodzę rano... masz, dja- 
bic, kaftan! Trzy chojaki, choroba,  ściął — gałęzie 
ino zostawił.  Ale kładów ze śniegu,  psia para zebrać 
nie spotrafił ,  a one  ślady już mnie dopro wadzą  do 
złodzieja — lepiej niż żandarmy —  nie bój się! — 
zaśmiał  się znów głośno.

Podałem mu papierosa)  chciałem odejść. Zaczą- 
icm się żegnać.

— I ja już pójdę —  idziem razem.
— A to co za ś lady?  spyta łem po chwili, 

p okazując ślad jakiegoś zwierzęcia na śniegu.
— j a  się już dziś też przi  patrow ałem tym śla­

d o m :  ni to  borsuk,  ni lis — coś takiego,  co nie czę­
sto tu załata. Jakem szedł dziś rano na obchód lasu, 
ślad ten jeszcze był widniejszy, to ażem przysiad! na 
ziemi i nijak rozeznać go  nie mogłem.  A przecież 
to  dla mnie nie nowina  — od dziecka z lasu żem 
nie wyłaził.  Może to jaki „zagran iczny"  zwierz, tak 
jak zeszłego roku — roześmiał  się gajowy.

Przystanął ,  wys tuka ł  fa.ikę o pień drzewa,  schy­
lił się i znów ślad og lądać zaczął.

— A jakiż to zwierz zagran iczny?  —  spytałem 
więcej przez grzeczność tow arzyską  dla podtrzymania  
ro /m owy,  niż przez ciekawość.

Aj to była licea-, proszę pana.
Pobil iśmy płozy do sani z Siekierskim, co to 

st różuje przy budowl i wedle starej  gajówki.  Poszed­
łem do niego na jego warsztat ,  bo on się zajmuje
stolarką i ma  rozmaity statek, a ja iiimom. - Aż tu
w pad a  jego baba.  — „ C ho ć / ta ,  ciiodźta prędzej! 
woia — jakiś kot  wielgachny,  czy bies jakiś w okno 
wlazł! Oloboga,  aż się trzęsę ca ła !"  - „Lecim !" —  
wolant  na Siekierskiego, łapie swoją  fuzyjkę, com ją, 
w kącie ostawii  wychodzim na dwór.  P a t r z y m : 
niema nic. „O, o tam, patrzaj ta - na drzewo właz i !"  
Pr aw da ,  siedzi na drzewie :  bielusienkie,  jak śnieg, 
wielkie, jak duży pies, kudłate,  kita puszysta z łokffcć 
wisi z drzewa,  ślepia żarzą się zdalcka, jak u /.tego. 
Jezus M a r j a ! nie widziałem jeszcze takiego,  a pizc-
c k ż  na dziki i wilki wychodziłem.  Podchodzę  do
drzewa, a to ze ślepiów iskrami sypie — z pazura­
mi do mnie lezie. My  w nogi,  a to pędzi za nami. 
Siekierski urągiem zdzielił best ję między ślepia — 
zamroczyło ją... kozia wywróciła — pazurami się na- 

'  kryla... podniosła  się... grzbiet  wygięła. . .  wios zje- 
żyła, pysk o tworzyła  i hyc! znów na nas. Wal,  
pan z luzj i ! "  — woła na nuiie Siekierski —  ana, do- 
b ry ś"  — mówię  —  „następuje  best ja na mnie 
/mierzę z fuzji, gardziel mi rozedrze pazurami" .

Ostąp ilem kiika kroków W tył... palnąłem.. .  
zw in n a  się w kłębek uskoczyła w bok

pofa ibowału  śn ieg  ino i kłusem juiściła się naprzód.  
( iwirt inąłem na Burka . Popędzil iśmy za nią. D o p a ­
dła o twar tego  okna piwmicy i buchnęła w dół. My 
tu dalej okienko zastawiać! Wpadl i śmy za nią z 
psem...  Pi es do niej, a ona  psa za mordę  pazurami.  
Wa lną łem kolbą fuzji... Uskoczyła,  psiakrew,  w bok 

psa sobie mało  nie zabiłem. Wywróci ł  się, pia­
nę i. pyska puścił. My  ki do psa ratować  go,  a ona  
tymczasem prześl izgnęła mi się między nogami  i bęc! 
w e  drzwi.  To  my za nią. Aż tu wryszedł  na drogę  
elekstrotecluiik. co z miasta przyjechał  . przy kanali­
zacji k rany  regulować.  Pchnął  ją żelazną śtabką.. .  
padła.  Zeiay me farba  co z niej poleciała, toby jej 
nie znać było na śniegu,  taka bieluchna była. Przyj- 
rzęliśmy się jej i nie wiemy co to  za zwierz;  — ina- 
kszy niż kot, itiakszy niż lew. N a  jedno za małe,  na 
drugie za duże. No, że to dzikie takie i złe •— może 
wściekłe?. . .  Zakopal i śmy je i cicho...

A/ tu  w parę dni potem przychodził  pan,  co to 
jego pałacyk tam,  na górce,  pytać, czyśmy takiego 
kota „ j a m g o r k ą "  go zwał —  nie widzieli.

— „Dużobym zapłaci ł " —  peda — „bardzo  d u ­
żo, żebyście mi zatrzymali t ego  kota — tę niby jam 
g o r k e "  — peda —  „bo to  bardzo drogi  t en kot i 
wielkie na grody  brał*'  — bo t o  go, podobno,  jeź­
dził pokazować  na wys tawach ,  gdzieś tam między n a ­
ród) .

A my tylko z Siekierskim spojrzeli  i mrugnęl i ­
śmy na  siebie, bo  jamgo rka  już da w n o  w ziem: leżała! 
— roześmiał  się ga jowy,  kończąc swoje  opowiadanie.
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Już  słońce zachodziło,  kiedym wraca ł  do domu
z uczuciem dziwnej ciężkości na sercu.

*  *  *

I czemu żeś tir, biedna „ j am go rko " ,  była taka 
bielsza i taka inaksza...

Dla „Dziennika Berl ińsk iego" napisa ła :
W a n d a  Kalinowska.

Sródborów,  w styczniu 1924.

Przedślubne pertraktacje.
... a więc powiadam ci, małżeństwo nie jest tak 

straszne,  jak je malują.  Biorę poprostu przykład z 
mego życia. Nie mówłem,  jak się to stało,  między 
mn ą  a moją zoną — ale mój  drogi  bracie, chciałbym 
i ciebie widzieć jaśniejącego zadowoleniem.  Rok mi­
ja właśnie,  gdy  w i jechałeś od nas po świętach. O- 
czarowaieś  kilka mężatek i wszyscy prócz mnie byli 
pewni,  że jesteś najszczęśliwszym z ludzi. Być może, 
iż i ja ni ialbvm to przekonanie,  ale — zdołałem raz. po 
chwycić twój  wzrok,  wiesz, Wtedy Ludwika  po ja­
kimś spóźnionym powrocie  z sąsiedniej  wsif — p o d ­
czas burzy, wybiegła mnie witać. Mój  drogi,  ludzie 
szczęśliwi nigdy takiem wzroke im na szczęśliwyeh nie 
patrzą. Ho!  ho! domyślam się, że wolisz sa m o tn o ść  
choćby męczącą, niż kobietę,  którą nauczyliśmy kła 
mać. Chcę ci właśnie powiedzieć,  że i ja miałem 
po dob ne  wątpliwości  i w ■ jaki sposób one  zniknęły.

Sześć lat upłynęło oil owej  poi-}. Karnawał  je 
szcze się nie .skończył i ja dojeżdżałem stale ze Wsi 
do miasta.  W  u r n  czasie jeden z mo.ch przyjaciół 
zapoznał  mnie ze swą rodziną, u której spędzała  ó w  
karnawał  ich krewna,  panna  Ludwika.  Zna łem ją z 
zabaw, lecz nifc zwraca łem na nią zbytniej  uwagi .  — 
M oi znajomi twierdzili ,  że nie umie dobrze tańczyć 
w lewo,  co w  ieli ustach brzmiało jak gd yby  to b y ­
ła w ada  charakteru.  Podczas  jednego  z w ieczorów 
wr tym dom u weszl i śmy po walcu do bu dua ru  i — 
czy to pod  wp ływem  niż ow ego oświetlenia czy p o ­

prostu z przyzwyczajenia ob ją łem ją i przycisnąłem 
do siebie. Nie odtrąci ła mnie. Popa trzyła tylko na 
nniie, uw ażasz?  — tak dziwnie,  że momenta ln ie  zwol ­
niłem ją z uścisku.

— Przepraszam panią,  powiadam do  niej, nie 
wiedziałem, że patii g ra  rolę purytanki  przedemiui.

St rzepnęła coś z sukni. Nie wiem -  może ślad 
mojej ręki.

Nigdy w żyuiuj zaśmiała się. Wiem*'że  uścisk 
to coś bardzo a bardzo miłego,  tylko nie wolno ro ­
bie z niego dowcipu.  Pan  za dużo, zdaje się, dow cip­
kował i — dowcipkuje.

Ukłoniła się z p rzesadną  grzecznością i zostaw, 
la mnie samego.  Byłem wściekły. Byłem wściekły 
na nią i na siebie. Wyszedłem natychmiast  nie że­
gnając  się z nikim. Dowcipkowałem,  czułem, że w y ­
powiedziała prawdę ,  jak nikt dotąd  i byłem jeszcze 
bardziej  wściekły. Cóż  ci p o w i e m ?  Musiałem ją wi ­
docznie pokochać tego  sa m ego  wieczora.  Rozpoczę­
ła się między nami głucha walka. Chciałem ją o d ­
szukać w niej samej  lecz jak to zrobić skoro „dobrem 
w y c h o w a n ie m "  jest tak opancerzona,  że znając ją 
doskonale —• właśnie nie znam jej wcale. O ś w ia d ­
czyłem się i zostałem przyjęty. Zacząłem się wtedy 
trapić myślami,  iż poprzedni  fakt, to był  zapewne 
zręczny manewr,  pulanha,  jak to bywa zwyczajnie. 
Byłem znowu wściekły.  Ostatecznie nie jestem p o ­
tw ore m  i pos iadam najlepiej  zagospodarowany m a ­
jątek w całej okolicy. M o /e  będę  kochany, dla tej 
polisy, która ua wypadek  mej śmierci — itc1,..

Więc postawi łem wszys tko na jedną  kartę. 
Karnawał dobiegł  końca i moja  narzeczona po s t an o ­
wiła wrócić do rodziców. W  przeddzień jej wyjazdu 
pożegnali śmy się w gronie  znajomych.  Ubolewałem,  
że nie będę  jej m ógł  odprowadzić ,  gdyż bardzo pil­
ne spraw y wzywają  mnie właśnie jutro w inne s t r o ­
n t .  Wyjecha łem w istocie ale końmi do  jednego  z 
miasteczek. Była to  trzecia stacja,  przez k tórą  szedł 
poc iąg z Ludwiką.  Naza jut rz  czekałem jak w febrze. 
Poc iąg zajechał,  stał  przepisaną liczbę minut  i o d ­
jechał  wreszcie,  wreszcie ujrzałem przed dworcem 
Ludwikę  zak łopotaną  a ob o k  niej Piotra.  Mój leś­
niczy tłomaczył jej coś prawdo po dobn ie  w edle ins truk­
cji Wyszedłem z za fnuru i zbliżyłem do nich.

— Pa n  tu ta j?  zawoła ła  zdziwiona,  ale wi ­
działem, że i  u radowana .

— Musiałem przyjechać niespodzianie do n o ta ­
riusza.

Ale co się s t a ło?  pytam,  witając się.
— Proszę sobie  wyobrazić,  wysz łam z w a gonu  

z moim towarzyszem podróży  do restauracji  kolejo­
wej a poc iąg umknął  tymczasem.

— To ja panią namówiłem,  wtrąca niewinnie mój 
leśniczy, składając mi ukłon jak obcemu.

— Dowiedziel iśmy się, że następny  idzie dopi e­
ro około wieczora C o  tu robić?

— Nie denerw owrać się przedewszystkier. i .  P o ­
każę pani miasto i okolicę. Prze jedz iemy się — d o ­
brze?  Są tu  moje  konie.

Pojechaliśmy, żywro rozmawiając.  Po  jakiejś 
chwili j ednak umilkła.  Szybkość jazdy, zna joma oko­
lica, k tórą  wracal iśmy cło* wsi, wzbudziły w niej w i ­
docznie podejrzenia.  Pamiętam każde s łowo,  które 
wówczas padło.

— Dokąd my tak pędz imy?  spytała.
— Do mnie!  odparłem,  nie chcąc jej dłużej  n-

kłainywać.
—- Do p a n a ?  co to znaczy?
Uniosła się. Spoj rzała na mnie badawczo.  P o ­

tem rzuciła się do drzwiczek. Chwyci liśmy ją za r ę ­
ce. Konie rwały  jak opętane.

— Pan  chce mnie —  pan śmiał...
— Zwracam ihyagę, żc krzyczeć nie. w ario. J e ­

s teśmy w  pus tem polu. A zresztą w przeciwnym ra ­
zie ważę  się na  wszystko i nikt g łosu pani  nie u- 
słyszy.

— Dawno  pana przejrzałam.
— Tern lepiej. Za tem zbyteczne, bym mówił,  że 

zostanie pani u mnie, jak d ługo zechcę.
— Cóż t o ?  Po rw a n ie ?  Pan sądzi, że to się u- 

k n  je ?
— Ukryje!
— Dziś jeszcze wrócę do pociągu.

Nie  wrodi pani. Napisze pani list dto rodzi­
ców, że po drodze  zabrali panią do siebie znajomi 
na n ieokreś lony  czas. Specjalny posłaniec p o j e d z i e : /  
tym listem.

— Nie napiszę! Pan  mnie zmuszać nie może!  
Zn o w u  rzuciła się ku szybie powozu.  Całą  siłą p a ­
nowałem nad sobą,  by jej nie uspokoić.  Nagle ucich­
ła. Popa trzy ła  na mnie.  Czułem, że zmienia taktykę

— Panie He nr yk u!  szepnę ła  prosząco.
Zwróciłem się natychmias t ku niej.
— Dlaczego pan to  z robi ł?  niech pan powie. 

Co to  za pomysł !
— Pamięta pani naszą pierwszą • rozmowę ? 

Chcę panią przekonać,  że nie dowcipkuję  więcej.



t e r n  ?
Ale mim pan odwiezie d/.iś jeszcze z powro-  A l.n ■' At li jcicwlcz. Alpuhara.

— Nie, t ego  nie zrobię.
Rozbudzona  czujność była w jej wzroku,  % ca­

łej postaci.  Wtul iła  się w  kąt powozu i nie odzywała 
ao mnie  więcej. W  pewnym momencie  zawoła ła.

Moje  rzeczy! Trzeba  zatelegrafować na stację.
— Ja dą  za nami. W  tym czasie, gd y  pani była 

w restauracji ,  mój chłopak wziął rzeczy z wagon u
War to  było widzieć jej zdziwienie.
A ja wtedy :
— ta k ,  proszę pani, wszystko obmyśl iłem do 

ostatecznego szczegółu.
G d y ś m y  zajechali przed leśniczówkę, widziałem, 

jak badawczo patrzyła dokoła.  Pokój,  który przezna­
czyłem dla' niej, u rządzony byl prymitywnie.  Z o s t a ­
wi łem ją samą.  Ledwo wszys tko u d c h ło  pod  wieczór, 
p róbo w a ła  uciec. Za  progiem zaraz spotkała Piotra 
przed do mem  czuwałem — ja! W  ciągu nocy zmie­
niliśmy posterunki.  Słyszałem, siedząc niedaleko drzwi, 
że płacze. Myślałem,  żc oszaleję, ale nie ruszyłem się 
z miejsca. Po tem wszystko ucichło. Widocznie  zmę­
czenie przemogło  i usnęła.

— Czy zdobędę ją?  Czy zdob ędę ?  myślałem u- 
staw .cznie.

G d y  na d iug i  dzień oko ło  południa  wrszedłem do 
jej pokoju drżała z onurzenia.  Musisz wiedzi tć,  ze 
w  nocy kazałem zabrać jej suknię,  to r bę  pourożną  
a zostawić s tarą  spódnicę,  bluzę i buciki Piotrowej .  
Chcia łem ją  w iUziec bez aucesorjow elegancji.  Nie by­
ła zupełnie zeszpecona,  więc choć syknęła,  żem p o ­
dły, wyłuszczyłem jej moje pow o d y  i oświadczyłem,  
że wieczorem ot rzyma z powrote m swą toroę  p o ­
dróżną,  by  znów mogła  się uczesać, up ud row ać  icd., 
że jednak suknie zatrzymam. Natychmiast  bryznęła 
mi w oczy pytaniem jak d ługo  zamyślam ją więzić, 
czy to jest pos tępowanie  człowieka, który rzekomo 
kocha. W te dy  w y b u c h n ą ł e m :

— Uprowadzi łem cię, tak,  bo cię kocham, bo 
myślałem,  że odpłacając  mi tent samem uczuciem, 
ucieszysz się, że możemy być wreszcie razem. A ty 
liczysz, obmyślasz,  Zastanawiasz się! Nie żądani  byś 
powiększyła moje  dochody,  abyś umeblowała  mój 
dom. me  pytam czyś kochała kogo  przedemną,  czys 
należała juz do kogoś.  Wiesz, że cię kocham i nic 
poza to b ą  mnie me obchodzi.  Pr ag nę  i mam prawo 
pragnąć ,  aby było odwrotnie,  a o na  do mnie zdzi­
wiona :

— Ależ jest t ak  H e n r y k u '
— Nie! nie jest t a k , ' k r zy k n ą łe m  prawie,  bo juz 

by łem w  pasji. Gdy byś  mnie kochała nie żąda łabyś 
fo r rm ,  p e w n o s J ,  tylko innie,, mnie same go Nie cucę 
być kochany,  gd y  mnie  i tobie pozwolą  na  to pe­
wnego dnia,  wr pewnej  godzinie,  kiedy nas p.ewne 
grono  osób zapisze do uroczystej księgi — nie chcę! 
Mówisz,  że kochasz!  — Kochaj!  Na co czekasz? Daj 
dowód,  że chcesz być moją a nie panią tego donni. 
Bądź raz chociaż sobą.  Bądź .-^.czera!

Ludwika  spoj rzała na mnie lękliwie, jakby zmie­
szana.

— Mówisz  niezrozumiale Henryku ,  nie wiem do ­
prawdy  co się z t o b ą  dzieje.

Daję ci sljfwo, że omal nie rozpłakałem się w ó w ­
czas dlatego,  że s łowa moje  były dia niej n iezrozu­
miałe.  i i i

— Dobrze  więc, oprę  się na twoich zapewnie­
niach miłości, kochana moja narzeczono.  Tu, w tym 
skromnym pokoju będziesz mieszkała,  w tych s ta ­
rych sukniach chodzić będziesz.  Nie t rzeba  ci innych, 
bo dla mnie  i w  nich jesteś piękna i najdroższa.  Tli 
zostaniesz,  choćby miał być skandal,  choćby cię miel! 
odtrącić rodzice, cho.ćbyś się lękała, że cię po tem p o ­
rzucę. Nie  zapewminm ei przyszłości,  nie' będziesz m o ­
ją spadkobierczynią.  Daję ci tern SowMl, żc wierzę 
w tw o j ą  miłość.

Wyb ie g ł em  z pokoju,  gdyż  byłem u kresu sił. 
Otoczyłem ją najczulszą opieką, b i l i śmy godzinami 
całemi razem, poznawałem ją teraz dópffjffói widzia­
łem, jakie wrażenie  czynią moje sfowa.  Nic zbliży­
łem się jednak serdeczniej,  nic dotknąłem na we t  r ę ­
ką choć chwyta łem jej zdziwiony wzrok. Od  owej 
rozmow y nie ponawia ła prób  ucieczki Po  kilku dniach 
przyniosła mi list do rodziców. Co się wówczas  ze 
mną  d,.iało — httwo się domyślisz.  Ale nie zmieni­
łem postępowania.  Myślałem tylko:  czyżby moja ko­
bieta najsłodsza na p ra wdę  zbliżyła się do  m ni e?  o 
krok chociaż? codzień — o krok?

Zn o w u  upłynę ło kilka dni. Raz, wieczorem sie­
działem jakiś smutny,  zgnębiony.  Spytała,  co mi jest.

— Walczyłem za długo.  Ju t ro  zwrócę ci twoje  
rzeczy i jeśli chcesz odwiezie cię Piotr  d o  domu.

Ludwika zbladła.
— "Nic chcesz m nie?  powiedziała tak cicho, że 

domyśl i łem się raczej, niż usłyszałem, czułem, żc i 
ja blednieję.  — Była szczera cały czas. Dziękuję ci 
więc, że nie chcesz mnie nadal  okłamywać.

Odwróci łem g łowę,  by nie widziała,  jak mi twarz 
drga.  Ludwik i przytuliła policzek do mojej ręki.

— Nie będę tw oj ą  spadkobierczynią,  nie chcę t w e ­
go  nazwiska,  zostanę,  choćby miał być skandal,  choć­
by mnie odtrącili  wszyscy. Porzuć  jiotem, tylko nie 
odtrącaj  teraz,  nie odtrącaj.

Porw ałem ją na  ręce. Mówi ł  Mn coś do niej, ale 
nie pamiętam,  co mówiłem. P ie rwszy  raz w7 życiu 
pozna łem własne  szczęście. Nazajutrz wyje otrą iśmy 
do rodz iców.

Dla „Dziennika Berl ińskiego" napisa ła:
Michalina Szwarcówna.

Już w g r u z a c h  leż ą  M a u r ó w  p o s a d y :  
N a r ó d  ich d ź w ig a  ż e l a z a :

B r o n ią  się  j e s z c z e  tw ie r d z e  G r e n a d y .
A l e  w  G r e n a d z i e  z a r a z a .

B ro n i  się  j e s z c z e  z w ież  A l p u h a r y  
A l m a n z o r  z g a r s tk a  r y c e r z y :

I l i s z p a n  p o d  m ia s te m  z a tk n ą ł  s z t a n d a r y .  
J u t r o  d o  s z tu r m u  u d e rzy .

O  w s c h o d z ie  s ło ń c a  ry k n ę ły  śp iżc ,
R w a  się o k o p y ,  m u r  w a l i :

J u ż  z m in a r e tó w  b ły sn ę ły  k r z y ż e :  
H i s z p a n i e  z a m k u  d o s ta l i .

J e d e n  A m an zo r ,  w id z ą c  sw e  r o ty  
Z ln te  w  u p o rn e j  o b ro n ie .

P r z e r ż n ą ł  się  m ię d z y  sz a b le  . g ro ty .
U c i e k ł  i z m y l i ł  pogon ie .

H i s z p a n ,  n a  św ieże j  z a m k u  rum ie ,  
P o m i ę d z y  g ru z y  i t ru p y ,

Z a s ta w i a  u c z tę ,  k ą p ie  się  w  winie.  
R o z d z i e l a  b ra n c e  i łupy .

.W tem  straż, o d ź w ie r n a  w o d z o m  donos i ,  
Ż e  r y c e r z  z  o b c e 1 k ra in y  

O  p o s łu c h a n ie  c o  ry c h le j  p ro s i .
W a ż n e  p r z y n o s z ą c  nowiny.

B y ł  to  A l m a n z o r ,  k ró l  M u z u ł m a n ó w ;
R z u c i ł  b e z p ie c z n e  u k ry c ie ,

S a m  sic o d d a je  w  rę ce  H i s z p a n ó w .
I ty lk o  b ła g a  o  życ ie .

„ H i s z p a n i e ! "  w o ła ,  „ n a  w a s z y m  p ro g u  
P r z y c h o d z ę  c z o łe m  u d e rzy ć ,  

P r z y c h o d z ę  s łu ż y ć  \vas2 en 1u B o g u ,  
\V a sz v m  p r o r o k o m  u w ie rzy ć .

N i e c h a j  r o z g ło s i  s ł a w a  p r z e d  św ia tem ,
Ż e  A r a b ,  ż e  k ró l  z w a lc z o n y ,

S w o ic h  z w y c ię z c ó w  c h c e  z o s t a ć  b ra te m .  
W a s a l e m  ob ce j  k o ro n y " .

H i s z p a n i e  m ę s tw o  cen ie  u m ie ją ;
I jA v  A l m a n z o r a  p o z n a l i ,

W p d z  go u śc isn ą ł ,  inni,  ko le ją ,
J a k  t o w a r z y s z ą  w ita l i .

A l m a n z o r  w s z y s tk i c h  w z a je m n ie  w ita ł .  
W o d z a  n a jc zu le j  u śc isn ą ł .

O b j ą ł  z a  sz y ję ,  z a  r ę c e  c h w y ta ł .
N a  u s t a c h  jego  z a w s u ą l .

A  w te m  o s ł a b n ą ł ,  p a d ł  na  kohu ia ,
A l e  r ę k a m i  d r ż a c e m i  

W i ą ż ą c  ■swój z a w ó j  d o  n ó g  H i s z p a n a ,  
C ią g n ą ł  się  z a  m m  p o  ziem i.

S p o j r z a ł  d o k o ła ,  w s z y s tk i c h  z a d z iw . 1: 
Z b la d l e ,  z s in ia łe  m ia ł  l ice ;

Ś m ie c h e m  o k r o p n y m  u s ta  w y k r z y w i ł ;
K r w i ą  m u  n a lu e g ły  ź ren ice .  

„ P a t r z c i e ,  o !  g iuury ,  j a m  siny, b ła d y :
Zgadnijcie, czyim ja posłem/

J a m  w a s  o s z u k a ł ,  w r a c a m  z G r e n a d y :
J a  w a m  z a r a z ę  p rz y n io s łe m .

P o c a ło w a n i e m  w s z c z e p i ł e m  w  d u sz ę  
J a d ,  co  w a s  b ę d z ie  p o ż e r a ć ;

P ó j d ź c i e  i p a t r z c i e  n a  m e  k a tu sze . . .
W y  ta k  m usic ie  u m ie ra ć  

R z u c a  się, k rz y c z y ,  śc isk a  r a m io n a ;
C h c ia ł b y  u śc iśm en ie m  w ie cz n y m  

W s z y s t k i c h  H i s z p a n ó w  p r z y k u ć  d o  ło n a ;
Sinieje się śmiechem serdecznym.

S m ia  się .. .  już  sk o n a ł . . .  j e s z c z e  po w iek i .
J e s z c z e  s ię  u s ta  m e z w a r ły ,

I =śmiech p iek ie ln y  z o s t a ł  na  w iek i  
D o  z im n y c h  l icó w  p r z y m a r ły .

H i s z p a n ie ,  t rw o ż n i ,  z m ia s ta  u c iek l i ;
1 l . u m a  z a  nimi w  ś la d  b ieg ła  

Z  g ó r  A l p u h a r y  n im  się  w yw lek l i ,
R e s z t a  ich w o j s k a  jjolegl. i.

Położenie geograficzne i polityczne 
Polski,

Polska leży na  wielkiej przerwie pomiędzy Kar­
pa tami a Bałtykiem. Leży na wschodnim krańcu F.11- 
ropy zachodniej.  Jest  j ednym z ostatnicli k ra jów za­
chodnio-europejskich,  na  przejściu do Europy  Wscho- 
dniej.

P od  względem przyrody swej  i kultury posiada 
więcej cech wspólnych z Europa, zachodnią,  aniżeli 
z Europą  wschodnią.  Wysokie  góry  na południu i 
zamienione już na  wyżyny s tarożytne  góry  Polski, 
a nawet  tej  niziny, przy jDominają krajobrazy Europy  
Europy  zachodniej.  Także pe w ne cechy klimatu Pol ­
ski wyróżniają krainy nasze '  od  Europy  -wschodniej, 
e lementy  zaś świa ta  rośl innego i zwierzęcego pocho­
dzą raczej ze zachodu niż ze wschodu.  T o  samo da 
się zauw ażyć na polu kultury materjaii iej  czy ducho­
wej.  Przez ziemie polskie biegnie granica alfabetu 
kalendarza łacińskiego.

Ziemie  polskie, leżąc na przejściu z Europy za­
chodniej  do wschodniej ,  s tawiały niewiele przeszkód 
wszelkim ruchom w tych kierunkach.  Dzięki licznym 
ułatwien iom komunikacyjnym stosunki  z krajami są- 
siedniemi były zawsze ożywione  i liczne. Polska 
znajduje się w tych w arunkach geograficzny cli, k tó ­
re umożliwiają i ej pośrednic two między zachodem i 
wschodem.  Szlakami, które łączą Polskę z Europą,  
szedł  odwieczny  ruch handlowy,  tędy  przesuwały  się 
w pływ v polityczne, kul turalne i religijne z Polski na

wschód.  Tędy też przez etnograficzny obszar  Polski 
rozpostar ty między Bałtykiem a Karpatami,  musi ró­
wnież dążyć wszeiki ruch handlowy i kul turalny do 
,Europy  wschodniej ,  o ile sobie obie ra  drogę lądową, 
gdyż droga  przez Polskę jest  najkrótsza i na jdo god­
niejsza.

Lecz także w kierunku południkowym jest Polska 
dosyć ła twa  do przebycia i umożliwia związki pół ­
nocy i  _poludineni. Leży przecież niedaleko Bramy 
Morawskie j 1 na przejściu do niziny Mołdawsko-wo-  
łoskiej.  idący od Bałtyku ruch komunikacyjny roz­
chodzić się może to  ku Adrjatykowi,  to ku morzu 
Czarnemu. Krainy geograf iczne Polski nie tamują  o- 
wych ruchów. Te  łatwość „prze jść" w Polsce, co 
* 0 ciąga za sobą  przechodzenie pewnych zjawisk w 
siebie, a więc „przc iśc iowość" ,  uważają  niektórzy g e ­
ografowie  (Nałkowski)  za cechę zasadniczą Poiski,  k tó­
ra się wybija w jej historji i w jej losach.

Nie  ulega wątpliwości,  żc pod względem ko m u­
nikacyjnym położenie Polski jest korzystne.  Płynie 
to przeważniee  z nizinnej na tury  kraju.  Korzystnein 
jest także polożeme geograf iczne Dolski ze względu 
na p e w n e  zjawiska przyiodzone ,  które ułatwiają p ra ­
cę ludzką. Ale ma ono także s t rony  ujemne.  Do tych 
należy, prócz niezbyt urodzajnej  gleby i zaostrzają­
cego się ku wschodowi  klimatu, przedewszystkiem 
mało korzystne potożeuie względem morza. Położe­
nie nad Bałtykiem, morzeni  zamkniętem i odda lonem 
od  oceanu Atlantyckiego,  nie może równać  się z po­
łożeniem krajów zachodnich nad o twar tym oceanem. 
Nad to  ciostęp do morza jest  ograniczony do minimum 
i skompl ikowany przez „wo lne  miasto G dańsk" .

Położenie  polityczne Polski izolowanein me jest. 
Polska — to  nie Now a Zelandja!  Polskę otaczają 
liczne państwa.  Położenie Polski nie jest jednak' mi ­
mo dostępu do morza,  skrajnem,  jak Portugalj i  lub- 
Hiszpanii  albo Nor  w egji, lecz jest ś rodkowem. Pol­
ska graniczy z 0 państwami ,  ma zadużo sąsiadów.  
Po do bn e  położenie mają wprawdzie  Niemcy, ale ina- 
ją zato szerszy dostęp do morza.  Położenie  ś ro dk o­
we jest  korzystne ze względów gospodarczych,  prze- 
ucwszystkiem handlowych,  ale mniej korzystne ze 
względów poetycznych i strategicznych.  Położenie 
iai iC pozbawia  pańs two oparcia o granice zupełnie 
bezpieczne i zmusza je do walk na wielu różnych 
frontach.

Polska dążyć  przeto powinna do zgody ze s w y ­
mi sąsiadami i do korzystnych clia s w e g o  rozwoju 
politycznych przymierzy i gospodarczych układów.

Z pośród państw,  otaczających Polskę, największe 
znaczenie mają  Niemce i Rosja.  Wprawdz ie  są to 
państwa,  które wyszły z wojny światowej pokonane  
lub zniszczone,’ aie były u  do n iedawna potęgi  świa­
towe,  pa ńs t wa  ludne  i boga te  w surowce.  O b a  g r a ­
niczą z Polską na diugicj  ln i i i, oba pzoosiają z Pol ­
ską w j akna jhardr icj  o ż yw io n/ ch  stosunkach gosjio- 
darczych, 1 i ‘ i,* [ *,

Jak dotychczas,  Polska szukać może przyjaciół 
raczej u swoich wschodnich (Ruiminja,  Łotwa),  ani­
żeli u zachodnich granic.

Wieloryb.
W i e l o r y b  lo z w ie rz e  s s ą c e  o g ro m n y c h  r o z m i a r ó w ;  d ł u ­

g ość  jego  w y n b s i  o d  p o c z ą tk u  g ło w y  d o  k o ń c a  o g o n a  o k o ­
ło  35  łokci  (c h o ć  c z ę s to  t r a f i a j ą  się z n a c z n ie  w ięk sze ,  
p r z e c h o d z ą c e  d łu g o śc ią  5 5  ło k c i ) ,  z k tó ry c h  g io w a  z a jm u je  
m niej w ięce j  t r z e c ią  część .

J e s t  o n a  w  ś ro d k o w e j  c zę śc i  n .eco  w y p u k ła ;  tu z n a jd u ją  
się d w a  w ie lk ie  o tw o ry ,  p r z e z  k tó re  w ie lo ry b  w y r z u c a  p r z y  
k a ż d y m  o d d e c h u  d w a  s t ru m ie n ie  w o d y ,  z m ie sz a n e j  z p a r ą ,  
p o c h o d z ą c ą  z p łu c .  P a r a  tu je s t  w i d o c z n a  w  p o w ie t r z u  
m ro źn e m ,  g dyż  te o lb rz y m y  ż y ją  ty lko  w m o r z a c h  p ó ł n o c ­
nych ,  w to w a r z y s tw ie  fok  1 h m ly c h  m e d ź w i e d u .  P a s z c z a  
w ie lo ry b a  j e s t  o g ro m n y c h  r o z m i a r ó w : w y s o k o ś ć  jej  u ś r e ­
d n iego  w ie lo ry b a  j e s t  t ak a ,  ż e  d o r o s ł y  m ę ż c z y z n ą ,  s to jąc  
na r a m io n a c h  d iu g ie g o ,  z m ie śc ić  się  w  niej  m o że .  G d y b y  
ta p a s z c z a  p o s i a d a ł a  z ęb y ,  o r a z  o d p o w ie d n ic h  r o z m ia r ó w  
g a rd ło ,  to  m o r z a  p ó łn o c n e  z o s t a ły b y  już d a w n o  o p u s t o s z o ­
ne z ry b  ró ż n e j  w ie lk o ś c i ;  lecz  jarzy sw o im  o g ro m ie  w i e ­
lo ry b y  m a ją  o tw ó r  g a n i ł a  tak i  m a ły ,  ż e  m o g ą  p r z e ły k a ć  
ty lko  r y b y  c o k o lw ie k  w ię k sz e  od  ś l e d z ia  o ra z  d r o b n e  s tw o ­
rz en ia  m o rsk ie .

P o d n ie b ie n ie  ich j e s t  c a le  z a p e łn io n e  s z c z a p a m i  f i s z ­
binu, z w isa ją c e m i  na  d ó ł :  w ie lo ry b ,  o t w o r z y w s z y  p a s z c z ę ,  
c h w y ta  rybk i  w r a z  z  w ie lk ą  l lo śc .ą  w o d y :  z a m k n ą w s z 1' 
sz częk i ,  w y p y c h a  w o d ę  p r z e z  o t w o r y  w g ó rz e  g ło w y ,  a  r y b ­
ki, z m ia ż d ż o n e  o w e m i  la sk am i  f iszb inu ,  w p a d a j ą  w p ro s t  
tlo g a r d ł a  w ie lo ry b a .

F ę  c zy n n o ś ć  p o w t a r z a  on  p r a w i e  C iąg le , 'b o  też  na  w y ­
ży w ien ie  tak ie g o  o g ro m u  p o t r z e b a  ty s ięc y  ry b e k  dz ienn ic .

j ę z y k  j e s t  n iem nie j  c ie k aw y  je s t  to  k a w a !  m ię sa  d ł u ­
gośc i  o k o ło  13 łokc i ,  a  s z e ro k o ś c i  o k o ło  6  ło k c i ;  z  n iego  
s a m eg o  w v ta p ia  się  5 d o  6  b e c z e k  t łu s z c z u ,  d la  k t ó r e ­
go  g łó w n ie  p o lu je  się  n a  te  o lb rzy m y .  O c z y  są  m ałe ,  u m ie ­
sz c z o n e  p o  b o k a c h  g ło w y ,  z a o p a t r z o n e ,  j a k  u w sz y s tk ic h  
innych  z w ie r z ą t ,  p o w ie k a m i ,  k tó re  są  tak  n a b r a n e  t łu szc ze m ,  
ż e  z t ru d n o śc ią  się  p o d n o s z ą :  w z r o k  j e d n a k ,  ja k  ró w n ież  
s łu c h  1 p o w o n ie n ie ,  m a ją  w ie lo ry b y  w y b o rn e .

S a m ic e  b a r d z o  k o c h a ją  sw o je  m a łe ,  k a r m ią  je  w ła  
snem  m le k iem  i o p ie k u ją  się  n iem i  t ro sk l iw ie .  W  ra z ie  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  sa m ic a  p r z y g a r n i a  do s iebie  sw o je  m ałe  
( m a  z w y k le  ty lk o  j e d n o )  j e d n ą  z. d w ó c h  p ł e tw  i s t a r a  
się  je  o s ło n ić  o d  h a rp u n a ,  r z u c o n e g o  p r z e z  lu d z i  lu b  od  
innego n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  a  s a m a  n a jc z  ściej p a d a  o f ia rą .

1‘o k i  b a r d z o  lub ią  t o w a r z y s z y ć  w ie lo ry b o m ,  n i e r a z  na 
z n a c z n e j  p r z e s t r z e n i ,  i g ra ją c  w w o d z ie  w e so ło .

P o l u j e  sic  na  w ie lo ry b y  g łó w n ie  d la  t łu szczu ,  gdy; 
m ię so  m a  tw a r d e  1 n i esm aczn e .  Ł o w y  na  te  z w ie r z ę t a  b y ­
w a ją  c z ę s to  b a r d z o  n ieb e zp ie cz n e .
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